
Cena H grropzy

w wydaniu porannem i wierzornem, — w niedziele i święta tylko wydanie poranne,
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki 
za inne działy odpowiada Edmund Rakowski. Witold Noskowski, gospodarczego 

za ogłoszenia i reklamy Antoni

w ilnl poświąteczne tylko wydanie
giełdowego dr Marjan Chełmikowski, 
Leśinewicz, wszyscy w Poznaniu

wieczorne
i

Dyrektor wydawnictwa: Roman Leitgeber

Kr. 5IS
Wydawnictwo Sp Akc Drukarnia Polska 

w Poznaniu, św Marcin 70 Redaktor Bohdan Jarockowski

Poznań, czwartek dnia 7 listopada 1029 Rak XXIV

Echa zajść lwowskich
Warszawa, 7. 11. (Tei. wl.) W 

czasie wtorkowych zajść we Lwowie 
odniosło rany dwadzieścia kilka 
osób. (w)

Organizacja eksportu 
węgla

W a r s z a w a, 7. 11. (Teł. wł.) Wła­
dze kolejowe rozpatruję projekt budo­
wy wielkiej stacji rozdzielczej dla zor­
ganizowania wywozu węgla z Górne­
go Śląska.

Stacja ma być wybudowana w Ja­
nowie śląskim pod Katowicami, (w)

Telegram Papieża
do Paderewskiego

Warszawa, 7. 11. (Tel. wł.) Pa­
pież wysłał w dniu urodzin Paderew­
skiego następujący telegram do niego:

„Jego Świątobliwość przysyła J E. 
Ignacemu Paderewskiemu, obchodzą­
cemu G9 rocznicę, swoje ojcowskie 
błogosławieństwo i wyraża Mu swe 
najlepsze życzenia prędkiego i zupę! 
nego powrotu do zdrowia. (w)

Demonstracje
komunistyczne

Warszawa, 7. 11. (Tel. wł.) Kc 
muniści przygotowują na dziś, czwat 
tek, z powodu 12-Iecia istnienia Sc 
wietów demonstracje w Warszawie 
kraju. (w)

Pogłoski o amnestii
.. ,W a r ® z a w a. 6. 11. (AW.) Z okazj 
ii-lecia Rzeczypospolitej Polskiej po 
dobno og’oszony będzie dekret Prezy 
denta Rzplitej. ułaskawiający szeret 
przestępców politycznych i tych prze 
stępców karnych, którzy wykazali y 
czasie pobytu w więzieniu poorawę 
maia do odcierpienia kary już tyłki 
krótki okres czasu.

Zgon dyplomaty
6' lł' Dzisiaj zmar

n z, P°se^twa Rzplitej, konsulJerzy Ostrowski.

Hołd panfęci Pułaskiego
No wy Jork. 6. 11. (PAT.) Por

ńnm hV.W- i1istorii si!a zbrojna imf 
jum brytyjskiego złożyła hołd pamii 
K ą°» Z .bohalerów walki o niepodł 
Antr- Zjednoczonych przeciw:

Zdarzyło się to w mieście Bi
ci na obchodzie rocznicy śmie
Own RtSn'eg0( Z4awił się pulk- -Quee wn Rtfles of Toronto“
nvph°^acy -.na-si owac-Vjnie witali dzi< 
“ych Kanadyjczyków.

Projekt barona Reihnitz
wGnlańs.k7 6- -1Ł <AW)- Z ’nicią 
ocIc7vtZkJaiC101 Lłgi Narodów wygłe czyt były minister baron Rebr 
dńw współpracy w Lidze Na
ni^ Reibnitz dowodził m. i. 
ne»n i°8C1 ®txvorzenia salonu polity 
Prz°pu ^gl- Narodów w Genewie, gd 
Et °dnic,zyć b?l!zie kobieta. V 
Polbvp,rojektu w salonie tym mogl 
nośp Cy ,}lzoaciniać wszelkie sprze 
łiiu _po tyczne, co w znacznym st< 
'vs7pnfZ5Lczyn’łoby do zalatwiei 
dów 1 spraw na terenie Ligi Na 
komioo a ? .obycie był obecny wyst 
liczni arZ Llgi Narodów hr. Gravi 
itd. senatorowie, posłowie, pra

Siódma rocznica marszu na Rzym. Mussolini przemawia do 70.000 faszystów.

Sytuacja strajkowa
w Zagłębiu węglowem

Spokój nigdzie nie został zakłócony
Katowice. 6. 11. (PAT.) Zapowie­

dziany na dziś 24-godzińńy strajk pro­
testacyjny w górnictwie i hutnictwie 
rozpoczął się o godz. 6 rano.

Sytuacja strajkowa przedstawia się 
następująco:

W Zagłębiu Dąbrowskiem pracuje 
całkowicie większa część kopalni a mia­
nowicie: „Czeladź“, Jowisz. Saturn, Wi­
ktor. Mars, Grodzień. Renard, Jerzy, 
Modrzejów, Orion i Paryż. W kopalni 
Klimontew pracuje 85 proc, robotni­
ków. w kopalni Mortimer G5 proc. Nie­
czynna jest kopalnia Koszelów. Czę­
ściowo czynne są kopalnie warszaw­
skiego Tow. Węglowego, jak Kazimierz 
i Juljusz.

W Zagłębiu Chrzanowskiem pracu­
ją całkowicie kopalnie należące do Tow. 
Siersza oraz kopalnie Matylda i Trze­
binia. Pracują też kopalnie w Jaworz­
nie i Libiążu.

0 traktat handlowy polsko-niemiecki
Socjalistyczny „Abend“ demaskuje naganką niemieckich 

agrarjuszy
Berlin, 6. li. (PAT.) Socjalistycz­

ny „Abend“ występuje dziś w ostrej 
formie przeciwko pogłoskom, jakoby w 
ko’ach przemysłu niemieckiego istnieć 
miały różnice zdań co do stanowiska, 
jakie zająć należy wobec traktatu han­
dlowego z Polską.

Przemysł niemiecki — oświadcza 
dziennik — wypowiedział się bezwa­
runkowo solidarnie za zawarciem trak­
tatu handlowego z Polską. Niemieckie 
koła przemys’owe podkreślają, że prze­
mysł niemiecki żądał początkowo za­
warcia z Polską traktatu na jak naj­
szerszej podstawie i że tylko uwzględ­
niając ciężkie położenie rolnictwa nie­
mieckiego gotów jest zadowolić się na- 
razie małym traktatem handlowym, o- 
graniczonym do przyznania sobie przez 
oba państwa klauzuli największego u- 
przywilejowania. Jest to ustępstwo na 
rzecz rolnictwa, na które przemysł nie­
miecki może się powołać tern bardziej, 
że wywóz niemiecki mimo klauzuli 
największego uprzywilejowania będzie 
miał jeszcze do' przezwyciężenia cło 
ochronne polski.

Na Górnym Śląsku pracuje w przy­
bliżeniu 20 proc, robotników a łącznie 
z robotnikami zatrudnionymi u przed­
siębiorców z górą 30 proc.

Poza kopalniami, w zakładach prze­
mysłowych sytuacja jest następująca:

W Państw. Fabryce Zw. Azotowych 
w Chorzowie nie zgłosiło się do pracy 
zaledwie 33 robotników Również cał­
kowicie pracuje huta cynkowa Giesche- 
go z wyjątkiem małej huty Rekta. któ­
ra pracuje częściowo. Huta Gidota w 
Chrobaczęwie pracuje całkowicie. Inne 
huty pracują częściowo. Wielkie piece 
wszędzie są czynne.

Procent robotników zatrudnionych 
na kopalniach ulegnie zmniejszeniu, po­
nieważ kierownicy niektórych kopalni 
nie uruchomili tych kopalni, mimo że 
załoga częściowo zg’osila się do pracy

Spokój nigdzie nie został zakłócony.

Tern większe zdumienie ogarnęło 
kola przemysłowe, podkreśla dziennik, 
z powodu naganki, jaką rozpoczęli 
agrarjusze niemieccy przeciwko zawar­
ciu z Polską traktatu opartego na klau­
zuli największego uprzywilejowania. 
To stanowisko rolnictwa niemieckiego 
pozostaje w jaskrawej sprzeczności z 
umowami, zawartemi w ciągu ostat­
nich kł dwóch pomiędzy przemysłem i 
rolnictwem niemieckiem.

W roku 1928 jeden z czołowych 
przywódców Landbundu. hr. Kaiser- 
ling zapewniał wyraźnie, że kola rolni­
cze nie wystąpią przeciwko życzeniom 
przemysłu niemieckiego, dotyczącym 
zawarcia traktatu z Polską na podsta­
wie klauzuli największego uprzywile­
jowania, uzależniając zgodę kól rolni­
czych od tego, aby nie żądano od rolnic­
twa dalszych ustępstw w zakresie celno- 
politycznym. Warunki te uwzględnio­
no w projektowanym małym traktacie 
z Polską.

Perła Wschodu
¡Korespondencja własna).
Damaszek, w październiku. 

O bardzo wczesnej godzinie zbudził 
mnie odgłos dzwonka tramwajowego, 
choć orkiestry „tabarynów“ i restaura- 
cyj - dancingów nie daty mi zmrużyć 
oka prawie przez całą noc W Damasz­
ku bowiem nie może się obyć bez ..ta­
barynów“ podobnie, jak w ogrodach 
restauracyjnych wszystkich większych 
miast Wschodu, musi być muzyka jazz- 
bandowa. Po tern wszystkiem. coś czy­
tałem dnia poprzedniego o Mahomecie 
i św. Pawia, wychyliłem się nocą z ot­
wartego okna i szukałem wrażeń, na­
tchnienia — chcialem doznać jakichś 
wzruszeń, a tu usłyszałom nagle zgrzyt 
prześladującej wszędzie melodji „Ra­
mony“.

Z „tabarynów“ wschodnich wieje 
jakaś głęboka melancholja, jakiś dziw­
ny smutek a nierozłączne z nimi są. 
młode dziewczyny, przybywające z obo­
zów koncentracyjnych w Salonikach i 
Aleksandrji. Każda z nich włada czte­
rema lub pięcioma językami. Są to 
dziewczyny, pochodzące z rozmaitych 
miejscowości Balkanu, które przeżyły 
już po kilka wojen. Przenoszono je na 
ramionach kilku armij i oddawano z 
ręki oficera, odbywającego sześciomie­
sięczne ćwiczenia na pustych stepach 
Palmiru, w ręce pierwszego lepszego 
Turka lub tłustego Greka, wypasionego 
nadpsutą baraniną. Dziwna rzecz. Są 
one wesołe. Śrrfieją się i pokazują złote 
zęby, lśniące poza różem umalowanemu 
ustami. Jeździły one od portu do portu 
drugą klasą trzeciorzędnemi siatkami 
małych wybrzeżnych lihij okrętowych, 
dręczone byty chorobą morską, smaga­
ne wiatrami upalnego południa, ściga­
ne i prześladowane przez dziesięć roz­
maitych policyj, zapytywane trzy razy 
tygodniowo o paszporty i wysiadywały 
caiemi dniami po małych stacyjkach 
obok walizy, kryjącej skromny dorobek 
tanich błyskotek i świecidełek, naszy­
tych na podniszczone suknie.

Tuż przy wejściu do „tabarynów'* 
wystawiono ich fotografje Jest tam ja­
kaś córka kozaka dońskiego dalej Ro­
sjanka z Bialogrodu w długich butach 
i białej gronostajowej czapce na głowie, 
niebrzydka tancerka francuska i akro- 
batka w trykotowym stroju, wykony» 
wująca rozmaite karkołomne sztuki na 
drabinie, podtrzymywanej jedną ręką 
przez atletyczną koleżankę.

Ze środka dolatuje odgłos rozstrojo­
nego fortepianu i ochrypły glos kobiety, 
wyśpiewującej jakąś ordynarną piosen­
kę. Właśnie wchodzi tam trzech żoł­
nierzy senegałskich w dobrych humo­
rach i pod dobrą datą.

Ulice Damaszku są pełne kałuży i 
błota. Gdzie niema błota znajdziesz 
rumowiska i ślady bombardowania 
miasta z r. 1926. Francuzi nie żartowa­
li. Miejsca, gdzie gnieździły się oddzia­
ły Druzów lub sprzymierzonych z nimi 
szczepów, prażono ogniem artylerji. u- 
stawionej na wzgórzach Gebel - Kas- 
siun. Całe dzielnice zmiatano niby dom- 
ki papierowe. Gdy opadia chmura ku­
rzu i dymu, ujrzano zupełnie nową pa­
noramę Damaszku, takiego, jakim jest 
po dziś dzień Jest to jak gdyby panora­
ma miejscowości, nawiedzonej trzęsie­
niem ziemi: tysiące ruin, tysiące zapa­
dłych domów, wśród których sterczą tu 
i owdzie grzbiety rozwalonych da­
chów i szkielety okopconych belek.

Wśród takich rumowisk powstały 
nowe bazary. Bazary te to życie, odra­
dzające się wśród zgnilizny trupów. 
Oszczędni kupcy wyszukali sobie jakieś 
nory i j-askinie. nad któremi zwieszają 
się rozwalone dachy, i urządzili w nich 
małe kramiki z pieczywem, mięsem, 
plackami, pieczonemi na baranim tłu­
szczu, kwiatami, owocami itp.
„ jyśrÓ^ W rumowisk, zamienio­
nych na dzielnicę bazarową, można cho-



dzić całemi godzinami Pełno tu że­
braków. skomlących o jałmużnę, der­
wiszów szalonych i molestujących prze­
chodnia handlarzy.

Składów oczywiście tu niema — są 
to raczej otwarte, w murze wydrążone 
szuflady i szafy, mniej lub więcej gię­
ły ie. a przed każdą taką szafą wycze­
kuje na klijentelę rozłożony na dywanie 
luh siedzący na tapczanie kupiec.

W dzielnicy tej skupia się, groma­
dzi i splata wszystko. Od czasu do cza­
su następuje zmiana zapachów i kolo­
rów, zmiana form i kształtów, zmiana 
obrazów, najrozmaitszych chodników, 
łuków, studzien, dziedzińców i bram, 
pod któremi trzeba schylać głowę. 
Drewniane pantofle wystawiają tu obok 
suszonej ryby, ryba leży przy kopio­
wych ołówkach a ołówki łączą się z roz­
sypanym cukrem, obok którego wala 
się szare mydło Wielbłąd staje u drzwi 
szkoły a w szkole krąży jakiś handlarz, 
sprzedający limonadę. Słowem, chaos 
•nie do opisania. Tam. gdzie pragniesz 
znaleźć kąpiel turecką, widzisz meczet, 
a zamiast głowy św. Jana pokazują ci 
płaszcz Mahometa...

W Damaszku ścierają się dwie cy­
wilizacje. które trzeba dostosować do 
świata ludzi ubogich, .koczowniczych, 
do tłumu, który zbłądził w pustyni, któ­
ry zdradza minimalne potrzeby życiowe, 
zdolny jest do zag’adzania się. byle ku­
pić sobie gramofon, zadawala się zwy­
kłym płaszczem z płótna ale smuci się. 
że nie może zdobyć złoconego szala i 
gotów jest do przebycia 300 kilometrów, 
aby tylko kupić funt- tytoniu o piastra 
tańszego, aniżeli w Damaszku. Jest to 
jakby targowisko najrozmaitszych na­
miętności ludzkich, najdziwaczniejszych 
kaprysów i wybryków, próżności i na- ¡ 
leciafości epoki starożytnej, obok pra­
gnień i dążeń ery nowoczesnej. Żyje 
tu rasa nie tylko pochodząca z pustyni, 
żyjąca obyczajami trzeciego wieku, lecz 
posiadająca również wszelkie inklina­
cje do asymilowania się z człowiekiem 
20-go wieku Hasa tysiąca i jednej nocy, 
zaopatrująca się w towary .,made in 
U. S. A.“ Dostosowuje ona cały splen­
dor naszego wieku do tradycyj lokal­
nych. oświetla alabastrowe i pozłacane 
meczety wielkiemi lampami elektrycz- 
nemi, upiększa inkrustacją z perłowej 
macicy pokrywy maszyn do pisania, o- 
zdabia ilustracjami pięknych nóżek z 
Hollywood dzienniki, czytywane od le­
wej strony ku prawej, nie podnosi oczu, 
gdy szybuje nad nią samolot, ale rzuca 
się łakomie, gdy ujrzy koszyk miodu. 
Targuje się o metr szpagatu, ale marzy 
jednocześnie o kupnie dywanu za 400 li­
rów egipskich, siada na konia nieosio- 
dlanego. a do roweru przyczepia siod’o 
szerokości niemal kanapy, dyskutuje 
nad notowaniami giełdy berlińskiej, 
siedząc na dywanie, a handluje radjo- 
sprzętem, stojąc golą nogą w błocie. 
Dzieje się to zarówno w dzielnicach, 
ogołoconych i opustoszałych, jak i w 
dzielnicach przeludnionych, zapadłych, 
zapchanych wozami, samochodami i 
wielbłądami.

Wschód i zachód szukają się tutaj" 
niby dwie ręce w ciemnościach i nie 
mogą się znaleźć. Gdy jednak splotą 
się we wzajemnym uścisku, skończy 
się byt bazarów, a na zwaliskach i ru­
mowiskach dzisiejszego Damaszku po­
wstanie zapewne potężne Manchester 
Wschodu.

Któżby przewidział, że stać się to mo­
że w tym samym Damaszku, do którego 
nie chciał wejść Mahomet jedynie dla 
tego, że, zdaniem jego nie godzi się 
dwukrotnie wkraczać do raju? S. P.

DEFICYT HANDLOWY 
MOŻE KAŻDY Z NAS ZWALCZAĆ

KUPUJĄC TOWARY KRAJOWE 1

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

64)
To też niemiłą była Andrzejowi 

nieoczekiwana wizyta trzech gdań­
szczan: Braul, Kuehl i Sydowsky od­
wiedzili Andrzeja, aby mu złożyć kon- 
dolencję z powodu potwornej kata­
strofy. Byli dalecy od uczucia sympa- 
tji dla Macieja Soplicy, jako ich prze­
ciwnika. Tern nie mniej wyrażali się 
z wielkiem uznaniem o niepospolitym 
jego talencie przedsiębiorczym. To 
czuło się w każdem ich słowie.

Czy jednak zjawili się tylko po to, 
aby wyrazić Andrzejowi współczucie? 
Tak — przedewszystkiem. Niemcy 
mają nieraz to do siebie, że z całą 
gruboskórnością usiłują... być delikat­
ni, że przesiąknięci nawskroś bezpra­
wiem są poprawni...

W izj ta miała się ku końcowi i nie­
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Wielka katastrofa
Płonący samolot spadl na las 

niosły cii
Londyn, 6. 11. (Radjo.) Straszna 

katastrofa lotnicza, o której donosi­
liśmy we wczorajszem wydaniu wie- 
czornem i w_ czasie której zginęło 6 
osób, wydarzyła się dziś przed połu­
dniem w chwili, gdy samolot znajdo 
wał się nad lasem bukowym w pobli 
żu Marden w hrabstwie Kent.

Na pokładzie samolotu znajdowało 
się 8 osób; czterech pasażerów i czte 
rech ludzi załogi.

Samolot wystartował o godz. 9,45 
z lotniska w Croydon w kierunku Am­
sterdamu, skąd miał lecieć do Berli­
na, Byl to samolot pasażerski, typu 
niemieckiego.

Rany odnieśli kapitan angielski 
Gien Kidson i ks. von Schaumburg 
Lippe.

W chwil spadania aparat zapali) 
się i runął w płomieniach na las.

Londyn, 6. 11. (Radjo.) Według 
doniesień naocznych świadków kata-

Komunikat urmędowyt

Londyn. 6. 11. (Radj-o.) Wed’ug 
urzędowego biuletynu angielskiej stacji 
iskrowej katastrofa samolotowa w Mar­
den Park miała przebieg następujący:

Niemiecki samolot pasażerski D 903. 
należący do Lufthansy, który wystar­
tował w kierunku Amsterdamu, zawa­
dzi! skutkiem mgły w okolicy Forster 
Down o szczyty drzew okolicznego la­
su. wskutek czego oberwane zostały 
skrzyd-a samolotu. Kadłub aparatu 
runął z pasażerami na ziemię. Wkrótce 
potem nastąpił wybuch i samolot sta­
nął w płomieniach. Znajdujący się w

Opowiadanie naocznego świadka
że samolot 
wskutek

Londyn, 6. ił. (Radjo.) Jeden z 
ocalonych dwu pasażerów’ opowiada o 
wypadku, co następuje:

Lecieliśmy właśnie na wysokości 30 
metrów, gdyż z powodu mglistego po­
wietrza pilot mi.at bardzo utrudnione 
zadanie sterowania samdlotem. Mimo 
że ziemia znajdowa’a się tuż pod nami, 
nie można jej było dojrzeć. Pilot kilka­
krotnie w ostatniej jeszcze chwili zdo­
łał ujść przed ukazującemi się nagle 
szczytami drzew a w jednym wypadku 
tylko ułamek sekundy brakował do ka­
tastrofy.

W pewnej chwili miałem wrażenie.

Niedola bezdomnej
ludności stolicy

W prasie warszawskiej czytamy:
„Gdy, idąc wzdłuż miasta baraków’ 

na Żoliborzu, minie się wreszcie dom 
ostatni i ogrodzenie z drutu kolczaste­
go, wychodzi czlowuek na wydmy żoli- 
borskie, pocięte głębokimi dolami. I 
naraz oczy uderza dziwaczny widok. W 
głębokiej na metr - półtora kotlinie roz­
łożyli się szerokim obozem ludzie, któ­
rych nie sposób nazwać inaczej, jak ja­
skiniowcami. Tak bowiem niewątpli­
wie mieszkać musial czlowuek jaskinio­
wy, odradzający się dzisiaj w gromadzie 
mieszkańców wydm żołiborskich.

W miejscu, gdzie obrywa się ziemia 
w’dół, przylepiły się długim szeregiem 
chaty lepione z gliniastej ziemi. Skle­
pane zostały praćowńtemi rękami w nie- 
foremne kształty. Aby było cieplej, bo­
ki i ..dach'* lepianek przykryto staran­
nie starymi kawałkami papy, poprzy- 
czepianymi do ścian za pomocą różnych 
przemyślnych sposobów’. Dach, również 
złożony z poobrywanych strzępiastych

wątpliwie zakończyła by się po for­
malnym kwadransie — gdyby Soplica 
wbrew programowi karawaniarskich 
wizytatorów — nie przeszedł znienac­
ka i obecesowo do właściwego tematu, 
który — owinięty w czarny tylko 
płaszcz kondolencji — ciążył, niby ni- 
czem nie dający się ukryć garb na 
karkach tych poważnych posłów Stin- 
na.

— Pan pozwoli — oznajmił, żegna­
jąc się senator Kuehl, że odwiedzimy 
go w najbliższym czasie, aby konty­
nuować rozmowę zapoczątkowaną 
przez Stinna i pańskiego stryja w re­
stauracji.

— Rozmowy takiej nie mogę uwa­
żać ani za istotną, ani za potrzebną. 
Stryj mój bowiem, jak panom wiado­
mo, nie żyje, a pan Stinn z wybrze­
żem polskiem. jak wywnioskowałem, 
nie ma nic wspólnego.

Trzej panowie stropili się. Delikat­
ność nie pozwoliła im na nicpcszano- 
wanie dla ceremonjalnej wizyty. Na­
tomiast gruboskórność nie mogła ich 
powstrzymać o4 dohrotl/wej uwagi.

lotnicza w Anglji
— 6 osób zabitych, dwie od- 

żkie rany

strofy, samolot przez pewien czas 
krążył nad lasami w okolicy White 
Hill. Odnosiło się wrażenie, że pilot 
szuka odpowiedniego miejsca do lą­
dowania. W chwili katastrofy miejs­
cowość pokryta była lekką mgłą, po­
łączoną z drobnym deszczem, wskutek 
czego nawet z bliskiej odległości nie 
można było rozpoznać pól i lasów. '— 
Okolica, w której wydarzyła się kata­
strofa, przedstawia teren pagórkowa­
ty, pokryty wspomnianemi wyżej la­
sami bukowemi.

Ciężko ranni pasażerowie, Glen 
Kidson i ks. von Schaumburg Lippe, 
znajdują się w szpitalu. Stan pierw­
szego nie budzi poważniejszych obaw, 
natomiast obrażenia drugiego, spowo­
dowane przedewszystkiem przez pło­
mienie samolotu, są bardzo ciężkie i 
utrzymanie księcia przy życiu jest 
bardzo wątpliwe.

przebieyu katastrofy
kabinie pasażerowie znaleźli śmierć w 
płomieniach

Ks. Schaumburg Lippe w ostatniej 
chwili wydostał się z pod szczątków sa­
molotu i, zbroczony krwią, dowlókł się 
do najbliższego telefonu, skąd zawiado­
mił o katastrofie lotnisko w Croydon 
Drugi ocalony, porucznik Kidstone. w 
chwili oberwania się kad’uba wysko­
czy! z aparatu i spadl na ziemię, odno­
sząc ciężkie obrażenia. Został on odsta­
wiony do szpitala w Caterham. Mimo 
ciężkich obrażeń zdołał on jednak za­
wiadomić o wypadku władze w Croy­
don.

katastrofy
obraca się i sądziłem, że 

niepomyślnych warunków 
atmosferycznych pilot postanowi! wró­
cić do Croydon. W kilka sekund póź­
niej nastąpiła katastrofa. Słyszałem 
straszny trzask i zgrzyt łamiących się 
skrzydeł. Gdy znalazłem się na ziemi, 
zauważyłem, że płaszcz mój się pali. 
Aby go ugasić tarza.em się po ziemi. 
Spostrzegłem, że płomienie objęły ka­
dłub samolotu i unosiły się aż pod ko­
rony drzew. Teraz dopiero zorientowa­
łem się, że wpadliśm.y na jeden z licz­
nych w tej okolicy wyższych pagórków.

płatów papy, przyciśnięto starymi garn­
kami, które za większym podmuchem 
wiatru wraz z papą sfruwają na ziemię. 
Gdzieniegdzie ściany z ziemi chroni i 
podpiera stara przykrywa od koszyka, 
paliki drzewa, lub też drewniane szalo­
wanie. Kokieteryjne okienko, zwyczaj­
nie wstawiony w ziemiste obramowanie 
kawa! szyby, rzuca do wnętrza nieco 
światła. Drzwi należą tu do przesądów. 
Zastępują je podarte płachty, lub luźna 
krata, zrobiona z patyków i pokryta 
wzorzystą „makatą“ z resztek przeróż­
nych materjałów.

Każda chata ma lilipucie wymiary; 
najwyżej 2 na 2 metry. Najistotniejszą 
częścią jej urządzenia jest prymitywny 
piec z gliny z wysadzonym ponad dach 
blaszanym kominem.

W tych gniazdach jaskółczych 
mieszkają cale rodziny z dziećmi. Chat 
jest kilkadziesiąt.

Wczoraj przy pięknym dniu jesien­
nym, mimo niedzieli, „jaskiniowcy“ 
pracowali pilnie, chcąc zabezpieczyć 
swe mieszkania przed okresem de­
szczów, a może nawet śniegów.

— O wierzymy — wtrącił Braul, 
że pan obecnie zbyt żywo odczuwa ten 
fatalny wypadek, aby pan mógł z na­
mi prowadzić taką rozmowę...

— Ale — dodał Kuehl — czas za­
bliźnia rany, a życie płynie.

— Tak — odparł sucho Andrzej. — 
Przed tygodniem było przedsiębior­
stwo „Macieja Soplicy and C-ny“, byi 
Stinn i byli panowie. Dziś wiele z te­
go wszystkiego należy do przeszłości. 
Odpłynęło.

— A pan? — zdziwił się z uprzej­
mym podstępem Sychowsky.

— Ja? Radziłbym panom nie za­
przątać sobie napróżno moją osobą 
głowy.

— To jest? — wtrącił podniecony 
już Braul, zapominając o programo­
wej delikatności.

— Jestem dla panów niczem — la­
pidarnie odparł Andrzej.

— Ależ nie tabula rasa? zaprote­
stował godnie Kuehl. Wszak wiemy...

Niestety, nic panowie o mnie nie 
wiedzą, bom ani wtedy w restauracji,

Przed niektóremi chatami wysta­
wiono doniczki z pokojowemi roślina­
mi. W „mieszkaniu“ jest ma’o świat’.i 
j rośliny zamierają... Ludzie i dzieci 
lepiej od roślin wytrzymują te nieludz­
kie warunki życia....“

Dalsze zaiścia w Wiedniu
W i e d e ń. 6. tl. (PAT.) Dziś znowu 

powtórzyły się starcia przed uniwersy­
tetem pomiędzy poszezególnemi grupa­
mi studentów. Policja przywróciła spg- 
kój, przyczem dokona’a szeregu aresz­
towań. Grupa studentów nacjonalist,cz- 
nych. która usi:owa’a wtargnąć do uni­
wersytetu. została odparta przez policję.

Uroczystość inauguracji na uniwer­
sytecie miała przebieg zupełnie spo­
kojny.

Pożar pałacu for. T szy
Budapeszt, 6. 11. (Radjo.) Na 

placu króla Karola, w samem centrum 
miasta, wybuchł dziś przed południem 
pożar. Ogień powstał w jednopiętro­
wym pałacu, w którym klub hr. Tiszy 
odbywał ongiś swe posiedzenia i zę- 
brania. Pożar wybuchł o godz. 11 na 
strychu budynku i w mgnieniu oka 
cały pałac stanął w płomieniach.

Wskutek pożaru zawaliło się ru­
sztowanie, ustawione przy odnawia­
niu pałacu i zerwało przewody kolei 
elektrycznej.

Ucieczka z więdenia 
sowieckiego

Helsingfors, 6. 11. (PAT.) — 
Wczoraj wieczorem przybyło do Fin- 
landji jeszcze 3 więźniów sowieckich, 
którym udało się uciec z więzienia na 
wyspach Solowieckich.

W ten sposób liczba więźniów, 
zbiegłych ostatnio z wysp Solowiec­
kich do Finlandji, wzrosła do 16.

Niefortunny popis fakira
Subotnica, 6. 11. (PAT.) W cza­

sie urządzonych tu popisów fakirów 
jeden z nich kazał zakopać się do zie­
mi, gdzie miał pozostawać 80 minut. 
Po upływie tego czasu wydobyto go 
już nieżywego.

Zwolnienie samolotu 
polskiego

Berlin, 6. ii. (PAT.) Biuro Wolffa 
donosi, że polski samolot wojskowy, 
obłożony aresztem za wylądowanie w 
obrębie terytorjum niemieckiego w 
miejscowości Babimost, został wczoraj 
odstawiony do Polski. Pilot, uczeń po­
znańskiej szkoły lotniczej, również po­
wrócił do kraju.

Śledztwo wykazało, że nie zachodzi 
bynajmniej wypadek szpiegostwa poli­
tycznego i że pilot musial dokonać lą­
dowania z powodu wyczerpania się za­
pasów benzyny. Pilot ten otrzymał roz­
kaz dokonania lotu szkolnego bez kom­
pasu z Poznania do Bydgoszczy i stra­
ciwszy orjentację wyczerpał zapas pa­
liwa.

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo­

dy na dzień 7 bm.:
Stopniowy wzrost zachmurzenia od 

południo - zachodu Polski, pozatem ran­
kiem mglisto. W ciągu dnia zachmu­
rzenie umiarkowane lub niewielkie. 
Cieplej. Nocą przymrozki. Słabe wiatry 
wschodnie i południowo - wschodnie.~

ani dotychczas nie puścił nawet pary 
z gęby.

— Właśnie to nas zastanawia 
nalegał Sychowsky.

Sprawa zaczęła się zahaczać. Trzej 
panowie nie mogli oprzeć się pokusie.

— Pan pozwoli? — spytał uprzej­
mie Braul i, nie czekając, usiadł, a 
wraz z nim zasiedli dwaj jego towa­
rzysze. . ,W ten sposób po piętnastominuto­
wej delikatnej wizycie kondolencyjne) 
rozpoczęło się plenarne posiedzenie 
gruboskórności. Nikt nie mógł zarzu­
cić Gdańszczanom, że nie zadośćuczy­
nili etykiecie. Oni również nie 
sobie robić wyrzutów, że nie skorzy­
stali ze sposobności. . , ,

Soplica rad nie rad siadł, i djU 
ironicznie. * t . .

— Otwieram zatem posiedzenie 
słucham. t ,

Braul, jako człowiek z natury _ 
wcipny, a przynajmniej mający s-3 
takiego, nie mógł się oprzeć pokt®1 
uczynienia ciężkiego porównani.

(Ciąg Jaiszy uasiąpi ,
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KALENDARZYK
Czwartek, 7 listopada 1829. 

Słońce: wschód 6,59; — zachód 16,13; —
długość dnia 9 godz. 14 min.

Księżyc: wschód 13,C9; — zachód 20,02; —
przed pierwszą kwadrą 

Kai. rz.-kat. • Engelbert; — jutro Czterech
Koronatów. y

Kai. slow.: Żytomir; jutro Sędziwój.
Zebrania

Dziś o 16 Zebranie Kola Kuźniczanek u p. 
Zakrzewskiej;

o 18 Koło przy O. K. VII. Zw. Pra 
cowników Adm. Wojsk, u p. Jaroc­
kiego;

o 18,30 Sodalicja Marjańska Panów 
S E.;

o 19 Zw. Hallerczyków w lokalu zebr. 
Św Marcin 65;

o 19 Stów Sport Wędkarzy u p. Du 
dzińskiego ul. Wroniecka 4;

o 19 Tow Entomologiczne u p. Jaroc 
kiego, ul. Masztalarska 8 a;

o 19 Tow Kobiet iWilda) w salce paraf.; 
o 19,30 Koło Przyj. Harc. (Górczyfl) w

schornisku ul. Bosa 16; 
o 20 Naród. Organizacja Kobiet w salce

księgarni Św Wojciecha, Al. Mar­
cinkowskiego 22;

o 20 „Sokół“ (śródka) w Domu Kato 
lickim na śródce;

o 20 Tow Uczestn. Powst. (Wilda) u p. 
Zawadkowej, Górna Wilda 75;

o 20 Tow. Przemysłowe „Dźwignia" 
Łazarz) ul. Marsz. Focha 62;

Jutro o 19 Zw. Pracowników Umysło­
wych u p. Jarockiego, ul. Masztalar­
ska 8 a;

o 20 Stów Porządku Publ. (Jeżyce-Ła- 
zarz) u p, Kasperkowej, uh Kraszew­
skiego 16;

Posrrzebv
Dziś: Śp. Maksymiljana Budzyńskiego o 

godz 15.30 z kapl Św. Józefa. — Sp. 
Ireny z Ciszewskich Kaczmarkowej 
o godz 15,30 z zakł Opatrzności na 
Śródce — śp Marji z Gutowskich 
Tyszewiczowej o godz. 15,30 z kapl. 
szpit. wojskowego — śp. Wandy 
Marji z Kaniewiczów Kabacińskiej 
o godz. 16,30 z kapl. cment. w Je­
życach.

Licytacie
Dziś o 9,30 ul. Dąbrowskiego 2 — kasa 

rejestr.;
o 10 M. Garbary 5 — płaszcze, trykoty, 

bielizna suknie, pończochy;
o 11 ul. Marynarska 15 — bibljoteka. 

stół, krzesła., garn, klubowy, stolik z 
pt. mos.;

o 12 ul. Poznańska 33 — kredens; 
o 12 Czartorja 1 — masz, do szycia, u-

mywalnia z lustrem; 
o 14 nar ul. Gen Prądzyńskiego i 

, Strumykowej — płaszcz miedziany
do aparatu gorzelniczego; 

o 15,30 ul. Wieżowa 10 — ubrania,
płaszcze, spodnie;

Jutro o 10 ul. Szamarzewskiego 28 — ka 
napa, lustro, masz do szycia, leżan­
ka, postument do kwiatów, stolik 
mos., szafka oszkl.. toaletka damska:

o 11 Stary Rynek 80-82 — kasa rejestr.. 
urządzenie składowe;

o 12 ul. Woźna 12 — masz, do krajania 
materjalu;

o 12.30 ul Kozia 6 — szafa żel., masz 
do pisania, szafa do akt, 5000 bu­
telek;

o 13 ul. Kościelna 33 ■— zegar taksa 
metr;

o 14 pl. Wolności 18 — bufet, szafka, 
repozytorjum oszklone;

o 16 ul. Mostowa 14 — bufet, stół, krze­
sła, szafa, zegar;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Hrabina Marica" — operetka 

Kalmana.
I eatr Polski

DZIŚ — „Wielki kram". — Występ „Tea­
tru Premjer“ z udziałem Kazimierza 
Junoszy-Stępowskiego.

łeatr Nowy
DZIŚ _ „Pan Topaz" (wielkie A. B. C ). — 

Premjera.

Pogotowie Ratunkowe Z wiązko L-eka 
ny ol Pocztowa 30 dyżurnie we dnie 
’ w nocy Telefon 55-55

Skutki lekkomyślności
Ofiarą własnej lekkomyślności pad 

"Tzoraj po po’urlniu 12-letni Plorjar 
k-ówalczyk (Ma'e Garbary 9).

phropiec wsiadł na stojący na ulicj 
rh°i k 1 uruchomiwszy motor, wje 
nai na znajdujący się w pobliżu wóz 

Przyczem upad! i odniósł okaleczenia 
głowy oraz złamał nogę.

. ,op.ca Przewieziono do lecznicy Miejskiej, (k)

Zwłoki noworodka
scflodach domu przy Wielkich 

1 barach 23 znaleziono wczoraj po po-
lu.aniu zagadkowy karton.

1!ę okaza’°- zawiera! on zwłoki
kiajJ0^3' żnaidujące się w pełni roz-

Najnowszy (6) numer „Wielkopolskiej Jlustrasii“ przynosi mnó­
stwo ciekawych zdjęć, ktme ilustrują wszystkie najważniejsze wypadki 
doby ostatniej, jak prze te wszy stinem

Posiedzenie Sejmu, które nie doszło do skutku
teraźn eiszość i przeszłość Gdyni, powrót żubrów do puszczy Biało­
wieskiej, wybory w Ooerammergau itd. Sensacyjne wprost są zdjęcia, przedstawiające •» »

iwy, żyjące dotychczas na wolności w pewnym 
dworze wielkopolskim

które przeniosły się obecnie do Ogiodu Zoologicznego w Poznaniu. 
Ciekawy jest artykui o największym współczesnym komiku, panie na­
sze za nteresuje aitykuł o nowocześnie urządzmej kuchni

Numer uzupełniają stałe działy, jak ode nek powieściowy, nowela, 
bajka dla dzieci, mody, szarady, humor itd.

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół publicz­
ności Pojedynczy egzemplarz tylko 45 groszy miesięczny abonament 
1.50 zl.. kwarn Inie 4 — zl Egzemplarzy okazowych bezpłatnie należy 

żądać wprost od administracji; Poznań — św. Marcin 70).

Prasa niemiecka

Niemcy domagają si
B e r 1 i n. 7 11. (Tel. wł.) Prasa tu­

tejsza omawia praktyczne znaczenie, ja­
kie wynika dla Niemiec z warszawskie­
go układu likwidacyjnego.

„Beri. Tagebl.“ stwierdza, że ze stro­
ny niemieckiej wogóle nie może być 
mowy o innych ustępstwach, jak tylko 
finansowych. Układ wykracza daleko 
poza granice tego, co pierwotnie proje­
ktowano w ramach rokowań w spra­
wie planu Younga i obejmuje nietylko 
likwidację wzajemnych pretensyj fi­
nansowych. lecz całokształt iikwidacji 
własności niemieckiej a nadto wyraźnie 
i dobitnie reguluje problem mniejszo­
ści niemieckiej w Polsce Porozumie­
nie to. stwierdza dziennik, przyspiesza 
i ułatwia drugą konferencję haską i 
przynosi prawne umocnienie niemiec­
kiego stanu posiadania w Polsce.

Na zbliżającą się zimę...
„Caritas“ prosi o ciepłą odzież

Powoli zbliża się okres ciężkiej zi­
my, którą najbardziej odczuwać będę 
biedni i bezrobotni, ludzie pozbawieni 
ciepłej odzieży... Cale rodziny a prze- 
dewszystkiem małe dzieci skazane bę­
dę., o ile nie udzielimy im pomocy, na 
przejmujące zimno, choroby a nawet 
i śmierć.

Jak każdego roku, tak i obecnie 
Poznański Okręg „Caritas“ podejmuje 
starania w kierunku niesienia pomo­
cy biednemu, szaremu tłumowi, po­
zbawionemu pracy, ehleba, ciepła i 
odpowiedniej odzieży. W tym celu 
za naszem pośrednictwem zwraca się 
wspomniana instyteuja, na czele któ­
rej stoi ks. dyr. St. Janiak, z gorącą 
prośbą do ofiarnego społeczeństwa, o 
przesyłanie do szatni „Caritasu“, No­
wy Rynek 13, zbędnej garderoby, bie­
lizny i obuwia.

Darowana przez dobroczyńców 
garderoba podlega najpierw grunto­
wnej dezynfekcji, następnie zostaje 
wyporządzona lub przerobiona w pra­
cowni „Caritasu“, poczem odsyła się 
ją do szatni celem rozdziału pomiędzy 
potrzebujących.

Ponieważ jałmużna zawsze czło­
wieka poniża, przeto „Caritas" wydaje 
ubogim garderobę, obuwie i inne po­
trzebne przedmioty za minimalną o- 
płatą. Na wyraźne jednak polecenie 
osób zaufanych obdarza się wyjątko­
wo biednych bezpłatnie.

Aby ubogi mógł otrzymać rzeczy z 
szatni „Caritasu“, musi przynieść po­
świadczenie, że ną nie rzeczywiście 
zasługuje. W ten sposób zapobiega 
się ewentualnym nadużyciom.

W roku sprawozdawczym zaopatrzo­
no w odzież 1045 rodzin, wydając z szat­
ni 4735 sztuk garderoby wartości 8 tys. 
złotych. Z powyższego widać, że szat­
nia „Caritasu“ oddaje ubogim wielkie 
usługi a przecież biedny nie wiele żąda, 
zadowoli się odzieżą używaną, byleby 
nie potrzebował ziębnąć.

W każdym zamożniejszym domu 
znajdzie się znoszona odzież, która za­
biera tylko miejsce a ubogi przyjmie ją 
z wdzięcznością. Niech zatem społeczeń­
stwo w imię miłości bliźniego nadsyła 
już teraz odzież, bieliznę, obuwie i inne 
przedmioty do „CwiU»u" wjgledaie za­

o układzie likwidacyjnym
dalszych ustępstw

„Beri. Tagebl.“ obiecuje następnie, 
że jeśli polskie władze policyjne i ad­
ministracyjne zrezygnują z metod na­
ruszania (?) nietykalności niemieckich 
posłów sejmowych, jak to miało miej- 
see w Bydgoszczy (?) i jeśli rząd posta­
ra się o ciche załatwienie procesu Uli- 
tza. to ratyfikacja układu likwidacyjne­
go odbędzie się w Niemczech gładko.

Zarazem „Vossische Ztg." stwierdza, 
że układ Rauscher - Zaleski wytrąca 
Polsce z rąk najostrzejszą broń w walce 
z niemiecką mniejszością. Ważniejszą 
od rezygnacji z dalszej likwidaeji jest 
rezygnacja rządu polskiego z prawa 
pierwokupu w stosunku do własności 
niemieckiego osadnictwa.

dzwoni pod nr. 55-88 a przyjdzie stam­
tąd wysłannik, który darowiznę odbie- 
rze.

Kto rychło daje, ten podwójnie daje 
(z)

Ofifieó w składzie cukrów
Wczoraj po po’udniu powstał pożar 

przy pl. Wolności 14a w składzie cu­
kierków p. Bartkowiakówny. Ogień 
spowodowany nieostrożnem obchodze­
niem się z kuchenką gazową, ugasiła 
straż pożarna przy użyciu sikawki ręcz­
nej.

Straty są nieduże a powstały przez 
spalenie się kilku kartonów z cukier­
kami. (k)

Obława policyjna
Wczoraj w godzinach przedpołud­

niowych przeprowadzono obławę poli­
cyjną na placu Sapieżyńsaim. Wolnicy 
i ulicach przyległych. Obława trwała

Mimochodem

Pamięć wzrokowa
Strasznie to przykra historja, gdy 

ktoś nie ma t. zw. pamięci wzrokowej.
Idę sobie przez ulicę i zauważam 

np., że jakiś starszy, bardzo poważny 
pan bystro mi się przypatruje. — 
Stwierdzam więc nieznacznie, czy mój 
krawat znajduje się na swojem 
miejscu i czy przypadkiem nie zwisa 
mi z kieszeni chusteczka. Dopiero po 
kilku minutach przypominam sobie, 
że był to dyrektor Ypsylon, na któ­
rym mi ogromnie zależy.

Z pewnością straciłem już u niego 
sympatję.

Innym razem biegnie przede mną 
zaaferowany młodzieniec. Nie spo­
strzega mnie, ale ja go za to dobrze 
poznaję.

Jak się masz. Józekl — wołam 
z daleka i w tejże chwili robię nie­
zwykle g’upią minę. To jakiś zupeł­
nie obcy jegomość, który podejrzliwie 
spogląda na mnie. Znikam więc za i 
najbliższym rogiem ulicy. i

prawie godzinę a rezultatem jej było 
przytrzymanie 87 osobników, których 
większość zwolniono po stwierdzeniu 
persona! ij.

Pozytywnym wynikiem obławy było 
aresztowanie 12 osób, poszukiwanych 
już od dłuższego czasu przez policję i 
władze sądowe. Transport aresztowa­
nych, których eskortował oddział poli­
cji konnej, był dla przechodniów wiel­
ką sensacją, (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Wesoła wieczornica w Zoologa.
W ostatniej chwili przypominamy dzisiej­
szą wieczornicę w sali Zoologu. Program 
wieczornicy jest bardzo urozmaicony i 
obejmuje wesołe sztuczki teatralne, popi­
sy taneczne, deklamacje i Ł p., które da­
dzą każdemu sposobność niefrasobliwego 
zabawienia się. Początek o godz. 19,30. — 
Czysty dochód przeznaczony na fundusz 
odnowienia kościoła OO. Franciszka­
nów. (k)

2 POMORZA
— * Chełmno. (Spółka wydawniczą.)

W tych dniach utworzono tu spółkę wy­
dawniczą „Ziemia Chełmińska“. Udzia­
łów zakupiono za 10000 zl. — „Ziemia 
Chełmińska“ jest pismem katolickiem i 
narodowem i cieszy się poparciem tutej­
szego obywatelstwa, W ciągu jednego 
prawie miesiąca swego istnienia zyskała 
przeszło 1000 stałych abonentów. (M)

2 TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, wę czwartek „Hra 

bina Marica“. W piątek, 8 hm. melo­
dyjna, pełna humoru operetka „Zemsta 
nietoperza“ z pp. Fontanówną, Grabow­
ską, Bratkiewiczem, Gruszczyńskim, Sen- 
deckim, Wawrzynieckim i Wiśniewskim; 
kapelmistrz p. Tyllia.

Jedyny koncert Józefa Śliwińskiego 
odbędzie się w niedzielę, 10 bm. o godz­
ił,45 w południe. Osoba mistrza jakoteż 
doborowy program wzbudziły żywe zain­
teresowanie naszych melomanów.

„Tatry“, balet - opera Nowowiejskiego, 
dane będą w niedzielę, 10 bm. o godz- 15 
po cenach zniżonych.

Teatr Polski. Dziś ostatnie przedsta­
wienie świetnej komedji politycznej B. 
Shawa „Wielki kram“, która zdobyła 
wielki sukces na wszystkich scenach eu­
ropejskich. Rolę króla Magnusa kreuje 
znakomity artysta scen stołecznych, Ka­
zimierz Junosza - Stępowski. Jutro wra­
ca na afisz wyborna komedja konkurso­
wa Adolfa Nowaczyńskiego „Wiosna na­
rodów“, która zdobyła zasłużone powo 
dzenie.

Teatr Nowy. Dziś premjera „Pana 
Topaza" (Wielkie A B. C.). Dziś, wc 
czwartek występuje Teatr Nowy z pre- 
rojerą niezwykle interesującej sztuki, 
ostatniego przeboju Europy, sztuki, która 
w tryumfalnym pochodzie przeszła przez 
wielkie stolice zachodnie, zdobywając 
dla autora rozgłos i sławę. Pagnol w 
swoim „Panu Topazie' ukazuje nam nie- 
litościwie smagane biczem powojenne 
społeczeństwo. Niezwykle subtelnie na­
kreślona postać Topaza oraz cały szereg 
powojennych „typów" i „typków“, jak 
również treść tej sztuki, trzymającej wi­
dza w ciągiem napięciu, są gorąco okla­
skiwane przez publiczność, którą „Pan 
Topaz“ wzrusza i rozśmiesza do łez. Teatr 
Nowy dołożył wszelkich starań, aby ta 
fascynująca sztuka otrzymała odpowie­
dnią wystawę i obsadę. Nowa kreacja p. 
K. Justiana w roli tytułowej wzbudziła 
niemniejsze zainteresowanie, niż sama 
sztuka Nową wystawę projektował art. 
dek. Al. Kobryń a nad całością czuwa p. 
dyr. Rudkowski, co daje pełną rękojrmę, 
te „Pan Topaz" stanie się wielkim sukce­
sem Poznania.

A teraz opowiem państwu wielce ża­
łosną historję. której bohaterem byłem 
i wciąż jeszcze jestem, niestety, ja sam.

Jeden z moich kolegów ma napraw­
dę uroczą siostrę. Nic dziwnego, że sta­
ram się w niczem jej nie uchybić. Ale 
trzeba trafu i tej mojej przeklętej pa­
mięci wzrokowej!

Panienka ta ma swego sobowtóra, 
ktorego, być może, ktoś bardziej spo­
strzegawczy potrafiłby rozpoznać, ale 
Digamma?...

Ile więc razy spotykam moją znajo­
mą, kłaniam się jej jak najuprzejmiej. 

. — Impertynent — odpowiada (oczy­
wiście!) sobowtór.

Nauczony tern smutnem doświad­
czeniem, przesta'em się kłaniać ..sobo­
wtórowi . Aż po kilku dniach „bomba pęka i

. — Coz to. pyta mię kolega, czyście 
się pogniewali z siostrą? Spotka'a cię 
na ulicy i udałeś podobno, że iei nie widzisz. J 4

A może trzeba na tę 
jakie pastylki?...

,ehorobę

Digamma.



SfrnnaJ^j--^ Kurjfer Poznański, czwartek, 7 listopada 1929 = Numer 515

KRONIKA FILMOWA
Kina „Bajka“ i „Cassno“
wyświetlają od dnia dzisiejszego wspa­
niały obraz historyczny

Miłość i łzy Chopina
który przed rokiem odniósł w Poznaniu 
tak wspaniały sukces w dniu otwarcia se­
zonu w kinie „Słońce", kiedyto uroczystą 
premjerę obrazu poprzedził koncert na­
szego świetnego szopenisty Józefa Śliwiń­
skiego. Nie ulega wątpliwości, że film 
ten, zdobywając wszędzie niesłychane 
wprost sukcesy, również obecnie w ki­
nach „Bajka" i „Casino** zdobędzie zasłu­
żone powodzenie.

Film ten, to hołd oddany polskiemu 
mistrzowi tonów — Fryderykowi Cho­
pinowi, tern większy, że wykonanie fil­
mu utrzymane jest na wysokim poziomic 
artystycznym. Zasługa to twórców tego 
obrazu, przedewszystkiem zaś reżysera 
Henry RousseTa i wykonawcy roli Cho­
pina — Pierre Blanchar’a.

Kina „Bajkami „Casino“
wyświetlając

„Miłość i łzy Chopina"
uczczą w ten sposób 80-tą rocznicę zgonu 
wielkiego kompozytora, która przypada 
w bieżącym roku. d p<>p)

Zwolennicy artystycznego filmu nie 
opuszczą zapewne obecnego programu

kin „Bajka" i „Casino"

Zagadkowy wypadek 
w prochowni

fk) Wczoraj wieczorem przywieziono 
do aresztów policyjnych 21-Ietn. pomoc­
nicę handlową Nelly Golban. która zo­
stała ujęta przez wartownika wojskowe­
go w niezwykle zagadkowych okolicz­
nościach.

Około godz. 9 wieczorem żołnierz, 
patrolujący na terenach prochowni przy 
szosie szwarzędzkiej. spostrzegł cień 
skradającej się kobiety Wartownik 
wystrzelił na alarm, poczem ujął Golba- 
nównę i odprowadzi! ją do wartowni.

W czasie przesłuchania G. zeznała, 
że. znajdując się bez pracy i środków 
egzystencji, chciala pozbawić się życia 
wchodząc przez plot z drutu kolczaste­
go na zakazany teren, przyczem spo­
dziewała się, że wartownik strzeli do 
niej i zabije ją.

Tajemniczą sprawą, która w inter­
pretacji aresztowanej wydaje się mało 
prawdopodobna, zajmują się władze 
jvojskowe i nolicyjne.

Nelly Golban mieszka przy ul. Pól- 
wiejskiej 23.

europejskie organa bezpieczeństwa miały 
go w „wdzięcznej“ pamięci, a także w . 
archiwach przestępców. Jednak w ra­
miona stuprocentowego przestępstwa 
wpędziła go kobieta. Zaspakajał wszel­
kie jej kaprysy, obfitowała we wszystko, 
jeździli po najpiękniejszych stolicach 
Europy. Bo Manolescu kochał ją i dla 
niej tylko, nie chcąc jej utracić, stale 
wchodził w kolizję z kodeksem karnym 
Miał szczęście, był nieuchwytny. Ale nie 
miał szczęścia w miłości. Przypadek u 
wolnił go z objęć kochanki, powędrował 
do szpitala i tam, pokochawszy swą pic 
lęgniarkę, postanowił prowadzić żywot 
uczciwy. Jednak w Szwajcarji, gdzie 
spędzał z ukochaną dnie rekonwalescen 
cji, dosięgła go dłoń władz bezpieczeń­
stwa.

Scenarjusz oparto na głośnych swego 
czasu pamiętnikach włamywacza Mano­
lescu, osoby, jak twierdzą niejedni, pra­
wdziwej. Powstał z tego film bardzo in­
teresujący.

Reżyser Turżański wykazał tutaj spo­
ro talentu, a za zasługę poczytać mu mo­
żna, że nie pokazał nam wyłącznie zło­
dziejskich sztuczek Manolescu, lecz poło­
żył nacisk wyłącznie niemal na ludzkie 
uczucia przestępcy. Powodzenie obrazu 
jest w pewnej mierze również jego za 
sługą.

Ale w tej kwestji mają też ważkie 
słówko do powiedzenia aktorzy, głównie 
zaś kwartet czołowy. Brygida Hełm po 
„Metropolis“ daje drugą dobrą postać 
Poza tern zwracają uwagę jej kostjumy 
Coś dla naszych pań. Dita Parło jest w 
swej niewielkiej rólce bardzo naturalna, 
tak, iż można jej wierzyć, że dobrocią 
swą, jak również urodą mogła zmienić 
przestępcę w baranka i oddać go światu 
jako innego człowieka. Henryk Georga 
dotrzymuje pola swym partnerom. Punk 
tern kulminacyjnym w zespole aktorskim 
jest jednak Iwan Mozżuchin, aktor do­
skonały, mający poza sobą kolosalną ru 
tynę i dużo świetnych kreacyj. Nie wy­
starczy patrzeć na Mozżuchina po­
wierzchownie, lecz należy podchwytywać 
każdy jego gest, ruch, spojrzenie i wów­
czas dopiero widzi się, jakiej miary jest 
aktorem.

..Manolescu“ ułatwi zdaje się pracę ka­
sjerkom Będą one mogły wcześniej za­
mykać kasy. Tak przynajmniej można 
przypuszczać z kompletu na wczorajszem 
przedstawieniu wieczornem. (a.)

„Ludzie bez oblicza** — Kino „Stylowe**.
Harry Peeł w kinie „Stylowem“! Dzi­

wna i intrygująca historja. Dlaczego?

Wyjaśnienie dał nam film.
Niespodzianka. Nikt chyba nie ocze­

kiwał, aby Harry Peeł, stary, wytrawny 
wyga filmowy, specjalista od sensacyj, 
mógł się zdobyć na zrealizowanie po 
dobnego obrazu. Wziął się do tego spryt­
nie i — jeśli można powiedzieć — inteli­
gentnie. Chociażby n. p. treść obrazu: 
Walka z handlarzami żywym towarem 
Temat ciekawy i aktualny, żywo obcho­
dzący świat cały, nie mówiąc o kłopotach, 
jakie sprawia specjalnej komisji przy 
Lidze Narodów Oparłszy się na tej fabu­
le, miejscami wprawdzie trochę niejasnej, 
Peel położył znaczny nacisk na wykona­
nie techniczne filmu i okraszenie go mo­
mentami sensacyjnemi Udało mu się co 
całkowicie i w dodatku dobrze. Zdjęcia, 
przedewszystkiem plenery nakręcone w 
Marsylji, są doskonale a co do pier­
wiastków sensacyjności, to jest ich nie­
mało. Również starannie wypadła opra­
wa filmu.

Powtarzamy: film jest miłą niespo­
dzianką. Harry Peel pokazał, że należy 
go brać również i poważnie oraz że w 
dziedzinie filmów salonowo - sensacyj­
nych nie powiedział ostatniego słowa.

Wczoraj przekonaliśmy się, że tego ro­
dzaju filmy w lepszem kinie mo­
gą znaleźć dobre przyjęcie ze strony pu­
bliczności, większe może, niż niejeden 
szumnie reklamowany dramat.

Nadprogramowy taniec nie wychodzi 
z ram przeciętności, natomiast dekoracja 
wypadła pierwszorzędnie, (a.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 6. 11. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szt. 43,50; Nowy Jork za 100 zl 
11,25; Praga za 100 zl wypłaty na War­
szawę 377,42 50—379,42 50; Wiedeń za 100 
zl czeki 79,54—79.82; Zurych 57.85: Berlin 
za ICO zł noty większe 46,675—47,075; wy­
płaty na Warszawę i Poznań 46,75—46 95; 
na Katowice 46,725—46 925; Gdańsk za 100 
zł 57,45—57,60; wypłaty na Warszawę 
57,42—57,57.

GIEŁDY PIENIEŻNE
Kraków, 6. 11. (PAT) Akcje: Ziele­

niewski 81; Elektrownia w Sierszy 76.
Lwów, 6 .11. (PAT.) Akcje: Chodo- 

rów 163; Gazolina 28,25.
GIEŁDY TOWAROWE

Lwów, 6. 11. (PAT.) Zboże: Owies 
małop. 20,25—21,25. Inne notowania bez 
zmiany.

Niedawno zmarl w wieku lat 143 Turek 
Zira Aga. najstarszy człowiek na świę­
cie. Pad! on ofiarą wypadku samocho- 
dowego niemal w momencie, gdy miał 
wsiąść na statek, odjeżdżający do Ame­
ryki. gdzie został zaangażowany przez 
jedno z towarzystw filmowych. Zginą} 
więc śmiercią nienaturalną; gdyby nie 
tragiczny wypadek, byłby pewno żyt je- 
szcze diugie lata. Był sześciokrotnie 

żonaty.
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FILM
„Manolescu** — Kino „Słońcee“.

My — mężczyźni — rządzimy światem, 
a nami kobiety. Stare przysłowie i — jak 
przysłowia — nie pozbawione znacznej 
słuszności. Przykładów możnaby przyto­
czyć całą moc, ograniczymy się jednak 
tylko do jednego: weźmiemy pod lupę ży­
cie pewnego jegomościa, noszącego 
dźwięczne nazwisko Manolescu.

Nie był on niewiniątkiem, przeciwnie.
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wieprzobicie
na które uprzejmie zaprasza Gospodarz.
Kiszki własnego wyrobu i specjalne potrawy wteprzo- 
bieia Dobrze pielęgnowane piwa okocimskie po 
znaczne zniżonych cenach. Pp 6813-^573

Zdolnego, inteligentnego i pracowitego knpca

podróżującego
na miasto Poznań i okolicę, poszukuje zaraz znana i zapro­
wadzona huitownia win i wy tłocznia soków owocowych 
w Poznaniu. Zgłoszenia „Par* Aleje Marcinkowskiego 11 
pod nr. 56,445 Pp 6812-56,4 J5

Inwalidzi, wdowy 1 sieroty woj. poszukują pracy: 
8 książkowych, 6 początkujących biurowych, 4 biuro­
wych piszących na maszynie, urzędnik, 2 sekretarzy, 
8 kupców, 9 magazynierów, 34 portjerów, 37 woźnych, 
5 dozorców, 65 robotników, 2 pomocników gasłrono 
micznych, deslylator, 3 stolarzy, 8 sioćlarzy, 4 koło 
dziel, 2 rymarzy, strycharz, 26 Stróży, 14 urzędników 
gospodarczych, 3 włodarzy, 6 gajowych, 7 leśników, 
5 polowych, 4 ogrodników, 3 strażników leśnych, 2 kon­
trolerów mleka, 3 rewizorów mięsa i włosi, 7 inkasen­
tów, 5 ślusarzy maszynowych, tokarz, tokarz metalo­
wy, palacz kotła, kowal, ślusarz samochodowy, przy­
uczony instalator, powroźnik, rzeźbiarz, 2 dekarzy, 
7 obuwników, 2 krawców, kierownik budowlany, 2 ce­
glarzy, elektrotechnik, pielęgniarz, 15 córek inwalidów 
wojennych jako początkujące biurowe, biuralistka, 
4 maszynistki, 5 ekspedientek, kasjerka, sekretarka, 
11 pracownic, 5 robotnic do fabryki, 3 garderobianki,
3 wdowy na całodzienną pracę, 7 poslugaczek, bufe­
towa, krawcowa, szwaczka, dziewczę do posyłek,
4 uczenlce biurowe, 6 uczenie do interesu, 3 nczenice 
fryzjerstwa, 3 uczenice krawiecczyzny, 4 nczni ślusar­
skich, 2 chłopców do posyłek, elew gospodarczy, syn 
tnwalicy w naukę litografa 1 2 nczni zecerskich.

/głoszenia uprasza Towarzystwo Pomocy Inwalidom
Wojennym, Pozncń, Fredry 7, pokój 47, tel. 29-94. zw 20 032’a

Jabłka
trwale, wyborowe dostarcz: 
hurtownie 1 detalicznie. Pról 
Slachciak. Strzelecka 7.

zdw 70 071

Ogłoszenia do 30 słów dla po*: 
kuj«, y> h posady w >e.> rubrj 
obliczamy 00 icinej >rze< iei cel

drobnych

Pokojowa
znająca szycie, sumienna, ucz 
wa nrzyjmie posadę w Poznał 
od 15. 11. Znoszenia Kurjer

zdpw 70 8V5
SiCHOYNACK
MATERJA6Y NA UBRANIAi SUKNU 
—— *‘WA NY = FlRANK I = 

O0ZMAM STRYNEK52’ • ’»A.'! NAOOZN'* WODNE

Antyki
wielki wybór Bracia Pióro - 
Aleje Marcinkowskiego 28 

Kp 1113

Młody
kolonjalista z dobrem świadt 
iwom poszukuje posady JA 
ekspedient, lub do ma*azvnu hu 
kolon :alnej. miejscowość oboj; 
na. ł as’ aw-e zg’oszenia do K 
rjera zdwp 70 827

, ,?a wnJ.osęk «jmy Grabianowski 1 Nowak w Poznaniu 
ul. Marsz. Focha o0, o oddzielenie odroczenia wypłat, wvzna 
cza się termin na 26 listopada 1929. uodz 11. pokój 23 tur
vądiUQot° rozPo*n®ni? sprawy. Poznań, dnia 30 paździetni 
ka 1929 r. Sąd Grodzki 2a. nw 493;.

Meble
reparuje, poleruje antyki, piani­
na, dobre polecenia. Pawia wskj. 
Dąbrowskiego 27. jp2£G9

Dorywczo
za ’atwi a tu jak n a j'su mi en n ie j
wszelkie prace z dziedziny ks 
gowości w celach podat*'owv< 
sadowych, kalkuilacyjnych. ori 
nizacyjnych. lustracje itp Kel 
rencje poważnych firm. Zlecę" 
pozamiejscowe ta* że przy.,mu, 
Zgłoszenia upraszam Kurjer

zdp 70 917

Przedpłata ^tku’^r,fl29,°ba włącznie tygodniowego do-, uaiku liusir. ..Jlustra« ja Poznańska i ..Now;nv Sportowe»“ w Pn.
do domu w Poznaniu /fYlP’i Ped zł 4 00 w agencjach w mieście ¿1 4 50 z odnoszeniem
kwartalnie zł 14 58 poc/opaska w>Zpol*iJ 2POM. ^oznan,em *ł 4.86,

Telefony dc Redakcji i administracji: 4461. 1476. 3307. 3524. 3525, 4072.

Ogdo szenia ^da^ne™^0^»3.0 ,na 4-lamowej przv kortcu tekstu------------- tlfl »r ?r °.a fonie czwartej 120 gr na sir,.nie drug-ej
Og.oszenia skomo ¡kowane oraz i Po’*«'*«»««. 21" gr od 1-laim.wego m.bm.ma tH,rannego ptzvimu?einy So /od, i?'nen'°m łI»ei* 8 20<* nadwyżki Og oszcnia do wyda 
dania w.erzorjego do ¿^dz 10 w ua?l.vęh wypadka. h do godz. 22 u Stróże- *> «V
nia słowo n»ni«wJ«i " d2L£r?^i.W1’” «odz. 9 przed polmln. Drobne ogi.-sze 

da.
nia słowo napis, we (tlu«te) 30 er knżdo ® Przed nolmln Drobne ogi„*a wysokoic„Pogloszema powstlie ¿skn.ek 20 gT Za rrt*D,rp miP,1zy 7PS'i’"

w niedzielo ¿.„i , • >kutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiaw niedziele. swięla , nocą tylko B76 i 3-324. _ P. K. O. Poznań, nr 1.9.
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